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Zycie jak śmiertelna choroba 
"Anioły w Ameryce" splatają kilka 
tematów charakterystycznych 
dla pana teatralnego świata: tra­
gizm ludzkiej egzystencji, cierpienie 
wywołane odrzuceniem, homosek­
sualizm, kryzys rodziny i religii, 
kulturę żydowską. Czy ta premiera 
- po "Krumie" levina -jest podsu­
mowaniem drogi twórczej, 
czy nowym etapem? 
KrzysztofWar1ikowski:Anijednym, ani 
drugim. Zawsze szukam tekstu, który 
mnie dotyka. Wybór sztuki Kushnera 
jest kontynuacją moich zainteresowań. 
Jedynie z powodu długości utworu po raz 
pierwszy moja teatralna wypowiedź jest 
podzielona na dwa wieczory. · 

Przedstawienie będzie grane w auli 
SGGW. Co zadecydowało o wyborze 
tego miejsca? 
Przypadek. W tekście Kushnera po­
brzmiewa coś z filozoficznego wykładu 
o życiu i śmiertelnej chorobie, który jest 
kierowany do ludzi. Aulajest odpowied­
nim miejscem do zderzenia historii głów­
nego bohatera, nowojorskiego geja i Ży­
da, z polską widownią. To wyzwanie dla 
obu stron. 

Kushner rozprawia się z amerykań­
ską mitologią. Czy pan wystawi 
rachunek polskiej? 
Nie rozumiem do końca żadnego z ame­
rykańskich mitów. Anioł jest jak Ariel 
z Szekspirowskiej ,,Burzy'' czy Dybuk ze 

17 lutego w auli warszawskiej 
SGGW oczekiwana premiera 
"Aniołów w Ameryce" 
Tony'ego Kushnera. Spektakl 
reżyseruje KRZYSZTOF 
WARLIKOWSKI. który 

opowiedział nam. dlaczego warto robić teatr 
dla polskiej publiczności 
sztuki Anskiego, zjawą z innego świata. 
Nie przynależy on ani do mitologii naro­
dowej, ani religijnej, i jego pochodzenia 
nie potrafimy wyjaśnić. Mitem najbar­
dziej polskim jest zwiastowanie Marii 
Panny. 

. Jakiego teatralnego języka pan 
szuka, żeby oddać przenikanie się 
świata realnego z nadrealnym 
w "Aniołach w Ameryce"? 
Nie koncentruję się na poszukiwaniu ję­
zyka, ale na pogłębieniu tematu, który 
najpierw poruszam w sobie, a następnie 
w moim partnerze- aktorze, i odbieram 
to, czego on z kolei dotknie we mnie. 
Na tym polega proces dochodzenia do sa­
mej esencji problemu. 

Od lat pracuje pan z tymi samymi 
aktorami. Jak wybiera pan obsadę? 

Najważniejszy jest dla mnie człowiek. 
Interesują mnie ludzie, którzy myślą, po­
szerzają horyzonty i intensywnie prze­
żywają swoje życie. Nie interesują mnie 
małpy, profesjonaliści-rzemieślnicy. Ten 
zawód też ma swoją misję. 

Pomysł obsadzenia Andrzeja Chyry 
jako Roya Cohna, umierającego 
na AIDS 60-letniego prawnika, 
wydawał się zaskakujący. Sam aktor 
długo wahał się, czy przyjąć tę rolę ••. 
Roy Cohn był postacią autentyczną, ale 
jego nazwisko prawdopodobnie niewie­
le mówi polskiej widowni. O czasach 
Cohna może wypowiadać się tylko oso­
ba, która bierze aktywny udział w dzi­
siejszym świecie. Z kolei Zygmunt 
Malanowicz zagra starego komunistę 
w tym przedstawieniu i to jest jego pra­
wo- on jako człowiek wyrósł z takiego 

świata. Musimy nabrać życiowego do­
świadczenia, żeby potem mieć prawo 
do poruszania pewnych tematów. 
Liczymy się z tym, że odbiór sztuki 
Kushnera będzie trudny zarówno dla 
widowni, jak i dla nas - twórców. 

Doświadczeniem granicznym 
w pracy pana i aktorów było chyba 
przedstawienie "Oczyszczonych" 
SarahKane. 
Ból egzystencjalny i metafora dramatu ~ 
Kane dotykają bezpośrednio natury ~ 
ludzkiej i nie są osadzone społecznie. , 

5 Kushner jest wyraźnie zanurzony >= 

w amerykańskim, kapitalistycznym spo- ~ 
łeczeństwie. Ostatnie 17lat (szczególnie 8 
ostatni rok) zmian ideologicznych, któ- ~ 

ffi re zachodziły w Polsce, mogło jakoś zbli- t;; 

żyć nas do tego, o czym pisze amery- "' 
~ 

kański dramaturg. ffi 
t;: 

Odbierając w grudniu ubiegłego fu 
roku nagrodę Meyerholda ~ 
w Moskwie, powiedział pan: ~ a: 
.,Jestem jedynym reżyserem ~ 
z mojego pokolenia, który się ~ 

nie skompromitował'~ ~ 
Każdy ma prawo mieć swój punkt wi- ~ 
dzenia. Artysta ponosi odpowiedział- l 
ność. Musimy wiedzieć, jaką rozmowę ~ 
prowadzimy z widownią. Polska widow­
nia jest mistyczna. Dlatego, kiedy oglą­
dała moje ,,Bachantki" Eurypidesa, sta- "' o 
wała po stronie Boga, a nie człowieka. o:: 
Mam 45lat i należę do pokolenia, od któ-



rego wymaga się już dojrzałości. Podją­
łem się wyzwania, aby mówić o sobie 
i o świecie poprzez teatr, i udało mi się 
wciągnąć ludzi do dialogu przy wysoko 
ustawionej poprzeczce. Taka jest też 
sztuka Kushnera, którą kieruje do nie­
przygotowanej polskiej widowni. W ko­
munizmie nasze społeczeństwo z ko­
nieczności pochłaniała walka o niepod­
ległość, rodzina była zredukowana tylko 
do wymiaru patriotycznego. Refleksja 
o człowieku, Europie i świecie została 
odłożona na margines. 

Czyli społeczeństwo polskie nie jest 
przygotowane do wolności? 
Tak. Konsekwencją wczorajszego znie­
woleniajest nasza dzisiejsza bezradność, 
arogancja i ignorancja, brak etyki zawo­
dowej i rozwoju odpowiednich kadr, za­
nik odpowiedzialności. Najbardziej war­
tościowi ludzie nowych czasów nie 
uczestniczą w życiu politycznym, wyco­
fują się z życia społecznego. 

Uważa pan, że "w teatrze moż-
na zmienić Polaka, Francuza ewen­
tualnie na chwilę zaczadzić. Niemca 
na pewno zmienić w teatrze 
nie można"? 
Znajdujemy się na różnych poziomach 
cywilizacyjnego i kulturowego rozwoju. 
Sankcja społeczna polityków zachodnich 
różni się kompletnie od sankcji polity­
ków wschodnich. Polacy są społeczeń­
stwem naiwnym, ale nasza łatwowier­
ność nie musi od razu oznaczać czegoś 
gorszego. To nie są oceny, tylko fakty. 
Po II wojnie światowej wszystkie społe­
czeństwa rozliczały się z przeszłości i te­
atr był budowany na takim fundamen­
cie. We Francji ta instytucja stała się skle­
rotyczna, ponieważ przestała się karmić 
większymi dramatami. W pewnym mo­
mencie teatr francuski zestetyzował się, 
a widownia zbanalizowała swoje wyjście 
do niego. Miejsce autentycznej potrze­
by obcowania ze sztuką zastąpił coweek­
endowy mieszczański rytuał. W Polsce 
teatrowi udało się zachować swój ko­
ściec, ponieważ cały czas odżywia się 
esencją życia. 

Co oznacza dla pana teatralna 
tradycja? 
W Polsce teatr w czasach komunizmu 
był miejscem, gdzie oddychało się wol­
nością. Polskiemu teatrowi jest bliżej 
do europejskiej tradycji katharsis z funk­
cją oczyszczenia niż angielskiego "enter­
tainment'', oznaczającego czystą rozryw­
kę. Teatr jest szczególnym miejscem 
i chciałbym, żeby ludzie nie przestawali 
wsłuchiwać się w jego glos, a następne 
pokolenia przychodziły do teatru silne­
go, który będzie je poruszał i powstawał 
w nieodłącznym dialogu z widzem. 
Rozmawiał Michał Smolis 
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W Ameryce WX:dziedzi nych . 
Tęsknimy za anioła­
mi: cierpliwymi 
stróżami naszej 
nieboskiej natury. 
Za chwilę premiera 
"Aniołów w Ameryce" 
Kushnera w reżyserii 
Warlikowskiego. 
Bardzo czekam na te 
"Anioły w Warszawie" 

Ameryce" są wydarzeniem 
ym. Za tym tytułem stoi legen­
mi tego, nagrodzonego m.in. 

atu Tony' ego Kushnera 
~~c~'\ill.łbitnej telewizyjnej serii w re­
zyserii e'a Nicholsa. Na film Niehol­
sa też tak czekałem. I nieprędko zapo­
mnę długi, ponadsześciogodzinny seans 
w krakowskim kinie "Kijów". 
,,Anioły w Ameryce" Nicholsa były dla 
mnie objawieniem. Okazało się, że zde­
prawowany (osobliwie w Polsce) format 
telewizyjny może być również formatem 
arcydzielnoścL W ,,Aniołach w Ameryce" 

Kushnera i Ni­
cholsa słowa ma­
łe, pokraczne liter­
ki w alfabecie, zdomi­
nowały wielkohasłową 
fanfaronadę, tupet i uda­
jące rozwagę fobie. Kush­
ner z Nicholsem sportre­
towali reaganowską 
Amerykę wydziedziczo-
nych: gejów, Zydów, mormo-
nów, chorych na AIDS. Na pięć mi­
nut przed ich emancypacją. I Ame­
rykę zadowolonych z siebie hipokry­
tów: polityków, cyników, drobnych 
graczy na giełdzie, także własne­
go życia. Oraz ich tęsknotę 
za aniołami. 
,,Anioły w Ameryce" to opowieść real­
na i fantastyczna. Werystyczna i wyśnio­
na. Po obu stronach nowojorskiej ulicy 
stoją domy. Zadbane i ponure. Z ogród­
kiem albo z rynsztokiem. Te domy skry­
wają własne tajemnice. Boskie i rzeczy­
wiste. Na początku poznajemy dwie pa­
ry: gejowską i heterycką, oraz starzeją­
cego się prawnika Roya Cohna. Grany 
przez Ala Pacino Cohn jest postacią au­
tentyczną - jest to zmarły na AIDS 
w 1986 roku. ekscentryczny polityk. Był 
homoseksualistą, który nienawidził ge­
jów, prawnikiem będącym mistrzem po­
zaprawnych metod działania, antysemi­
tą żydowskiego pochodzenia. 

Fascynujący są i pozosta­
li bohaterowie: porzucony 
przez kochanka Prior cho­
ruje na AIDS, mormon Joe 
jest kryptogejem ("kryp­

to-" tylko do czasu), a je­
go uzależniona od va­
lium żona - kolejną 

almodovarowską ,,kobie­
tą na krawędzi załamania 

nerwowego". 
,,Anielska" Ameryka jest krainą 
kontrastów. Z jednej strony, to apo­
geum konserwatywnych rządów 
Reagana, z drugiej - apogeum 
śmiertelnych rządów nowej choro-

by: AIDS. To dwie główne płaszczy-
zny filmu i dramatu Kuschnera - dra­

matu ludzi chorych na AIDS i rozrachun­
ku Amerykanów z Ameryką podzieloną 
ze względu na orientacje seksualne, 
rasy, religię, politykę. Z Amerykągrzesz­
ną i nieanielską. 
PorównywanyzArthuremMillerem, uro­
dzony w 1956 roku Tony Kushner, autor 
m.in. ,,Hydrotaphii" i ,,Homebody l Ka­
bul", w swoim dramacie nie tylko diagno­
zuje grzech i skazę reaganowskiej Ame­
ryki, nie tylko mierzy się z mitem Ame­
ńcan Dream, który okazał się falsyfika­
tem, podrabianą lO-dolarówką. Pokazuje 
także radykalne rozwiązanie. Idee nowe­
go społeczeństwa najpełnie uosabiają sek­
sualne i etniczne mniejszości oraz kobi~ 
ty, czyli grupy dotychczas rugowane 
na dalszy plan. Margines zawłaszcza cen­
trum. Skoro bowiem typowa amerykań­
ska rodzina jest w stanie rozkładu, 
dobry przykład może dać gejowska i fe­
ministyczna neorodzina, od dawna wy­
·zwolona z gorsetu konwenansów. .. W tym 
kontekście bardzo ważna wydała mi się 
deklaracja Warlikowskiego, że chce zro­
bić spektakl o tym, "czym jest rodzina". 
W Polsce, nie w Ameryce. Nibypowinni­
śmy wierzyć, że rodzina ciągle jest świę­
tością, ale złośliwe newsy codziennie me­
dialnie atakują nieskazitelność polskiej 
rodziny z rosołem, schabowym, różań­
cem, ale także z wódką i przemocą. I nie­
ustannie każą zastępować "świętość" 
- świętokradztwo. 
Warlikowski nie jest pierwszym polskim 
reżyserem, którego zafascynował ten 
tekst. Już w 1995 roku ,,Anioły. .. " zaadap­
tował w Teatrze Wybrzeże Wojciech No­
wak, a w 2000 roku w Teatrze im. Horzy­
cy w Toruniu - Marek Fiedor. Były też 
niespełnionymmarzeniem MaiKleczew­
skiej i Krzysztofa Krauzego. 
Lukasz Maciejewski 
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Zycie jak śmiertelna choroba 
"Anioły w Ameryce" splatają kilka 
tematów charakterystycznych 
dla pana teatralnego świata: tra­
gizm ludzkiej egzystencji, cierpienie 
wywołane odrzuceniem, homosek­
sualizm, kryzys rodziny i religii, 
kulturę żydowską. Czy ta premiera 
- po "Kromie" Levina -jest podsu­
mowaniem drogi twórczej, 
czy nowym etapem? 
KrzysztofWar1ikowski: Ani jednym, ani 
drugim. Zawsze szukam tekstu, który 
mnie dotyka. Wybór sztuki Kushnera 
jest kontynuacją moich zainteresowań. 
Jedynie z powodu długości utworu po raz 
pierwszymoja teatralna wypowiedźjest 
podzielona na dwa wieczory. 

Przedstawienie będzie grane w auli 
SGGW. Co zadecydowało o wyborze 
tego miejsca? 
Przypadek. W tekście Kushnera po­
brzmiewa coś z filozoficznego wykładu 
o życiu i śmiertelnej chorobie, który jest 
kierowany do ludzi. Aulajest odpowied­
nim miejscem do zderzenia historii głów­
nego bohatera, nowojorskiego geja i Ży­
da, z polską widownią. To wyzwanie dla 
obu stron. 

Kushner rozprawia się z amerykań­
ską mitologią. Czy pan wystawi 
rachunek polskiej? 
Nie rozumiem do końca żadnego z ame­
rykańskich mitów. Anioł jest jak Ariel 
z Szekspirowskiej ,,Burzy" czy Dybuk ze 

17 lutego w auli warszawskiej 
SGGW oczekiwana premiera 
"Aniołów w Ameryce" 
Tony'ego Kushnera. Spektakl 
reżyseruje KRZVSZTOF 
WARLIKOWSKI. który 

opowiedział nam. dlaczego warto robić teatr 
dla polskiej publiczności _ 
sztuki Anskiego, zjawą z innego świata. 
Nie przynależy on ani do mitologii naro­
dowej, ani religijnej, i jego pochodzenia 
nie potrafimy wyjaśnić. Mitem najbar­
dziej polskim jest zwiastowanie Marii 
Panny. 

Jakiego teatralnego języka pan 
szuka, żeby oddać przenikanie się 
świata realnego z nadrealnym 
w "Aniołach w Ameryce"? 
Nie koncentruję się na poszukiwaniu ję­
zyka, ale na pogłębieniu tematu, który 
najpierw poruszam w sobie, a następnie 
w moim partnerze - aktorze, i odbieram 
to, czego on z kolei dotknie we mnie. 
Na tym polega proces dochodzenia do sa­
mej esencji problemu. 

Od lat pracuje pan z tymi samymi 
aktorami. Jak wybiera pan obsadę? 

Najważniejszy jest dla mnie człowiek. 
Interesują mnie ludzie, którzy myślą, po­
szerzają horyzonty i intensywnie prze­
żywają swoje życie. Nie interesują mnie 
małpy, profesjonaliści-rzemieślnicy. Ten 
zawód też ma swoją misję. 

Pomysl obsadzenia Andrzeja Chyry 
jako Roya Cohna, umierającego 
na AIDS 60-letniego prawnika, 
wydawal się zaskakujący. Sam aktor 
długo wahał się, czy przyjąć tę rolę ... 
Roy Cohn był postacią autentyczną, ale 
jego nazwisko prawdopodobnie niewie­
le mówi polskiej widowni. O czasach 
Cohna może wypowiadać się tylko oso­
ba, która bierze aktywny udział w dzi­
siejszym świecie. Z kolei Zygmunt · 
Malanowicz zagra starego komunistę 
w tym przedstawieniu i to jest jego pra­
wo - on jako człowiek wyrósł z takiego 

świata. Musimy nabrać życiowego do­
świadczenia, żeby potem mieć prawo 
do poruszania pewnych tematów. 
Liczymy się z tym, że odbiór sztuki 
Kushnera będzie trudny zarówno dla 
widowni, jak i dla nas - twórców. 

Doświadczeniem granicznym 
w pracy pana i aktorów było chyba 
przedstawienie "OczyszczonyCh" 
Sarah Kane. 
Ból egzystencjalny i metafora dramatu ~ 
Kane dotykają bezpośrednio natury ~ 
ludzkiej i nie są osadzone społecznie. .._ 
Kushner jest wyraźnie zanurzony § 
w amerykańskim, kapitalistycznym spo- ~ 
łeczeństwie. Ostatnie 17lat (szczególnie 8 
ostatni rok) zmian ideologicznych, któ- ~ 
re zachodziły w Polsce, mogło jakoś zbli- .:;; 
żyć nas do tego, o czym pisze amery- ~ 

kański dramaturg. ~ 
l-

Odbierając w grudniu ubiegłego ~ 
roku nagrodę Meyerholda ~ 
w Moskwie, powiedział pan: ~ 

~ 
,,Jestem jedynym reżyserem "' 
z mojego pokolenia, który się ~ 
nie skompromitował': ~ 
Każdy ma prawo mieć swój punkt wi- ~ 
dzenia. Artysta ponosi odpowiedział- ~ 
ność. Musimy wiedzieć, jaką rozmowę ~ 
prowadzimy z widownią. Polska widow- ;., 

s> 
niajest mistyczna. Dlatego, kiedy oglą- ~ 
dała moje "Bachantki" Eurypidesa, sta- ~ 
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wała po stronie Boga, a nie człowieka. c: 

Mam 45lat i należę do pokolenia, od któ- ~ 



rego wymaga się już dojrzałości. Podją­
łem się wyzwania, aby mówić o sobie 
i o świecie poprzez teatr, i udało mi się 
wciągnąć ludzi do dialogu przy wysoko 
ustawionej poprzeczce. Taka jest też 
sztuka Kushnera, którą kieruje do nie­
przygotowanej polskiej widowni. W ko­
munizmie nasze społeczeństwo z ko­
nieczności pochłaniała walka o niepod­
ległość, rodzina była zredukowana tylko 
do wymiaru patriotycznego. Refleksja 
o człowieku, Europie i świecie zostala 
odłożona na margines. 

Czyli społeczeństwo polskie nie jest 
przygotowane do wolności? 
Tak. Konsekwencją wczorajszego znie­
woleniajest nasza dzisiejsza bezradność, 
arogancja i ignorancja, brak etyki zawo­
dowej i rozwoju odpowiednich kadr, za­
nik odpowiedzialności. Najbardziej war­
tościowi ludzie nowych czasów nie 
uczestniczą w życiu politycznym, wyco­
fują się z życia społecznego. 

Uważa pan, że "w teatrze moż-
na zmienić Polaka, Francuza ewen­
tualnie na chwilę zaczadzić. Niemca 
na pewno zmienić w teatrze 
nie można"? 
Znajdujemy się na różnych poziomach 
cywilizacyjnego i kulturowego rozwoju. 
Sankcja społeczna polityków zachodnich 
różni się kompletnie od sankcji polity­
ków wschodnich. Polacy są społeczeń­
stwem naiwnym, ale nasza łatwowier­
ność nie musi od razu oznaczać czegoś 
gorszego. To nie są oceny, tylko fakty. 
Po II wojnie światowej wszystkie społe­
czeństwa rozliczały się z przeszłości i te­
atr był budowany na takim fundamen­
cie. We Francji ta instytucja stala się skle­
rotyczna, ponieważ przestala się karmić 
większymi dramatami. W pewnym mo­
mencie teatr francuski zestetyzowal się, 
a widownia zbanalizowala swoje wyjście 
do niego. Miejsce autentycznej potrze­
by obcowania ze sztuką zastąpił coweek­
endowy mieszczański rytual. W Polsce 
teatrowi udało się zachować swój ko­
ściec, ponieważ cały czas odżywia się 
esencją życia. 

Co oznacza dla pana teatralna 
tradycja? 
W Polsce teatr w czasach komunizmu 
był miejscem, gdzie oddychało się wol­
nością. Polskiemu teatrowi jest bliżej 
do europejskiej tradycji katharsis z funk­
cją oczyszczenia niż angielskiego "enter­
tainment'', oznaczającego czystą rozryw­
kę. Teatr jest szczególnym miejscem 
i chciałbym, żeby ludzie nie przestawali 
wsłuchiwać się w jego głos, a następne 
pokolenia przychodziły do teatru silne­
go, który będzie je poruszal i powstawał 
w nieodłącznym dialogu z widzem. 
Rozmawiał Michał Smolis 

Tęsknimy za anioła­
mi: cierpliwymi 
stróżami naszej 
nieboskiej natury. 
Za chwilę premiera 
"Aniołów w Ameryce" 
Kushnera w reżyserii 
Warlikowskiego. 
Bardzo czekam na te 
"Anioły w Warszawie" 

Ameryce" są wydarzeniem 
~~,ijl;ym. Za tym tytułem stoi legen-

mi tego, nagrodzonego m.in. 
tu Tony' ego Kushnera 

\l.ęi~i!a\vjb·itnej telewizyjnej serii wre­
zyserii e'a Nicholsa. Na film Niehol­
sa też tak czekałem. I nieprędko zapo­
mnę długi, ponadsześdogodzinny seans 
w krakowskim kinie ,,Kijów". 
,,Anioły w Ameryce" Nicholsa były dla 
mnie objawieniem. Okazało się, że zde­
prawowany (osobliwie w Polsce) format 
telewizyjny może być również formatem 
arcydzielności. W ,,Aniołach w Ameryce" 
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Kushnera i Ni­
cholsa słowa ma-
łe, pokraczne liter-
ki w alfabecie, zdomi­
nowały wielkohasłową 
fanfaronadę, tupet i uda­
jące rozwagę fobie. Kush­
ner z Nicholsem sportre­
towali reaganowską 
Amerykę wydziedziczo-
nych: gejów, Zydów, mormo-
nów, chorych na AIDS. Na pięć mi­
nut przed ich emancypacją. I Ame­
rykę zadowolonych z siebie hipokry­
tów: polityków, cyników, drobnych 
graczy na giełdzie, także własne­
go życia. Oraz ich tęsknotę 
za aniołami. 
,,Anioły w Ameryce" to opowieść real­
na i fantastyczna. Werystyczna i wyśnio­
na. Po obu stronach nowojorskiej ulicy 
stoją domy. Zadbane i ponure. Z ogród­
kiem albo z rynsztokiem. Te domy skry­
wają własne tajemnice. Boskie i rzeczy­
wiste. Na początku poznajemy dwie pa­
ry: gejowską i heterycką, oraz starzeją­
cego się prawnika Roya Cohna. Grany 
przez Ala Pacino Cohnjest postacią au­
tentyczną - jest to zmarły na AIDS 
w 1986 roku. ekscentryczny polityk. Był 
homoseksualistą, który nienawidził ge­
jów, prawnikiem bęrlącym mistrzem po­
zaprawnych metod działania, antysemi­
tą żydowskiego pochodzenia. 

Fascynujący są i pozosta­
li bohaterowie: porzucony 

n •. , .. ._ .... przez kochanka Prior cho-
ruje na AIDS, mormon Joe 
jest kryptogejem ("kryp­

to-" tylko do czasu), a je­
uzależniona od va­

żona - kolejną 
almodovarowską ,,kobie­

tą na krawędzi załamania 
nerwowego". 

,,Anielska" Ameryka jest krainą 
kontrastów. Z jednej strony, to apo­
geum konserwatywnych rządów 
Reagana, z drugiej - apogeum 
śmiertelnych rządów nowej choro-

by: AIDS. To dwie główne płaszczy-
zny filmu i dramatu Kuschnera - dra­

matu ludzi chorych na AIDS i rozrachun­
ku Amerykanów z Ameryką podzieloną 
ze względu na orientacje seksualne, 
rasy, religię, politykę. Z Amerykągrzesz­
ną i nieanielską. 
Porównywany z ArthuremMillerem, uro­
dzony w 1956 roku Tony Kushner, autor 
m.in. ,,Hydrotaphii" i ,,Homebody l Ka­
bul", w swoim dramacie nie tylko diagno­
zuje grzech i skazę reaganowsictej Ame­
ryki, nie tylko mierzy się z mitem Ame­
rican Dream, który okazał się falsyfika­
tem, podrabianą lO-dolarówką. Pokazuje 
także radykalne rozwiązanie. Idee nowe­
go społeczeństwa najpełnie uosabiają sek­
sualne i etniczne mniejszości oraz kobie­
ty, czyli grupy dotychczas rugowane 
nadalszyplan.Margineszawłaszczacen­
trum. Skoro bowiem typowa amerykań­
ska rodzina jest w stanie rozkładu, 
dobry przykład może dać gejowska i fe­
ministyczna neorodzina, od dawna wy­
zwolona z gorsetu konwenansów. .. W tym 
kontekście bardzo ważna wydala mi się 
deklaracja Warlikowskiego, że chce zro­
bić spektakl o tym, "czym jest rodzina". 
W Polsce, nie w Ameryce. Nibypowinni­
śmy wierzyć, że rodzina ciągle jest świę­
tością, ale złośliwe newsy codziennie me­
dialnie atakują nieskazitelność polskiej 
rodziny z rosołem, schabowym, różań­
cem, ale także z wódką i przemocą. I nie­
ustannie każą zastępować "świętość" 
- świętokradztwo. 
Warlikowski nie jest pierwszym polskim 
reżyserem, którego zafascynował ten 
tekst. Już w 1995 roku ,,Anioły..:' zaadap­
tował w Teatrze Wybrzeże Wojciech No­
wak, a w 2000 roku w Teatrze im. Horzy­
cy w Toruniu - Marek Fiedor. Były też 
niespełnionym marzeniem Mai Kieczew­
sictej i Krzysztofa Krauzego. 
Łukasz Maciejewski 
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